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Razem przez życie
Państwo Władysława i Stefan Kuśnierkowie z Wojnowic

kilka dni temu świętowali pięćdziesiątą rocznicę ślubu, a
znają się dwadzieścia lat dłużej, czyli od zawsze. 

Oboje pochodzą z Wojnowic.
Pan Stefan przyjaźnił się z bratem
pani Władysławy. Często bywał w ich
rodzinnym domu, wszyscy razem
grali w piłkę i bawili się. Potem
wszyscy zdali prawo jazdy na motor,
a pan Stefan motor kupił i sam pro-
ponował pani Władzi, żeby nie je-
chała rowerem do kościoła, tylko
pożyczyła motor od niego. Później
zaprosił koleżankę na swoje imie-
niny, a jakiś czas później na wesele
do swojego brata. W końcu wyjawił
swoje uczucia i odtąd zostali parą.
Półtora roku później - 23 listopada
1968 roku odbył się ich ślub. Rano
cywilny w Urzędzie Stanu Cywilnego
w Osiecznej, po nim kościelny w ko-
ściele parafialnym w Czerwonej Wsi.

- Ślubu udzielał nam mój kuzyn,
Stefan Nowacki, który był księdzem -
wspomina pani Władysława.

Młodzi zamieszkali w domu ro-
dzinnym pani Władysławy. Po rodzi-
cach przejęli prowadzenie
gospodarstwa rolnego. Hodowali
krowy, świnie, pracowali na roli.
Pracy było sporo, a jeszcze doszła
budowa. W styczniu 1976 roku ro-
zebrali stary dom i na jego miejscu
zbudowali nowy. Wprowadzili się do
niego już w sierpniu tego samego
roku, choć prace przy wykańczaniu
nadal trwały.

Państwo Kuśnierkowie wycho-
wali trzech synów - Leszka, Waldka
i Krystiana.

Leszek wraz z żoną Sławką i
czterema dziećmi - Nikodemem - in-
żynierem rolnictwa, Jakubem - stu-
dentem III roku na Politechnice,
Weroniką - studentką na I roku logis-
tyki i Joachimem - uczniem VIII klasy
szkoły podstawowej mieszkają z ju-
bilatami i po nich przejęli gospodar-
stwo.

Waldek ukończył Uniwersytet
Przyrodniczy w Poznaniu z tytułem
doktora. Z żoną Sylwią mieszka w
Poznaniu, wychowują dwóch synów:
Maksymiliana - ucznia V klasy szkoły
podstawowej i Macieja - przedszko-
laka.

Krystian - magister inżynier tech-
nologii żywności wraz z żoną Anią
mieszka w Nowym Tomyślu. Mają
troje dzieci: Wiktora - ucznia III klasy
szkoły podstawowej, Jakuba - ucznia
II klasy szkoły podstawowej i pięcio-
letnią Maję.

Pani Władysława pamięta
wszystkie daty imienin i urodzin
dzieci i wnuków, rocznice ślubu. 

- Dzieci i wnuki codziennie dzwo-
nią, pytają jak się czujemy. My skła-
damy tym, którzy obchodzą swoje
święto życzenia. Jesteśmy w stałym
kontakcie.

Pan Stefan, chociaż jest już eme-
rytem, pomaga jeszcze w prowadze-
niu gospodarstwa, bo bardzo lubi tę
pracę. Pani Władysława długo pie-
lęgnowała ogródek, kiedy jednak za-
niemogła na zdrowiu, nie może już
wykonywać takich prac.

- Teraz rozwiązuję krzyżówki,
śpiewam, kibicuję sportowcom pod-
czas meczów, rozgrywek, mist-
rzostw, olimpiad - mówi pani
Władysława.

Kilkanaście dni temu cała rodzina
przybyła na "powtórne wesele" se-
niorów rodu. Tak jak przed pięćdzie-
sięciu laty była msza w kościele w
Czerwonej Wsi, a po niej zabawa w
restauracji.

Wszyscy życzyli jubilatom zdro-
wia, szczęścia i pomyślności i my
również dołączamy się do tych ży-
czeń.

Pięćdziesiąt lat wspólnej drogi małżeńskiej świętują Stefania
i Bronisław Wiler z Kąkolewa.

Jubilaci poznali się w styczniu
1968 roku podczas zabawy rze-
mieślniczej we Wschowie, gdzie
wówczas oboje mieszkali. Pani
Stefania pochodzi bowiem ze
Wschowy, a pan Bronisław prze-
prowadził się tam po założeniu
własnej działalności gospodarczej,
wcześniej z rodzicami mieszkał w
Bukówcu. 

9 listopada 1968 roku pani Ste-
fania i pan Bronisław zawarli zwią-
zek małżeński w Urzędzie Stanu
Cywilnego we Wschowie, a na-
stępnie w kościele parafialnym pw.
Wszystkich Świętych przysięgali
sobie dozgonną miłość, wierność i
uczciwość małżeńską. 

Pół roku po ślubie zamieszkali
z dziadkami pani Stefanii w Kąko-
lewie. W tym miejscu mieszkają do
dziś. W 1975 roku zbudowali nowy
dom. Pan Stefan prowadził firmę
murarską, w której zatrudniał kil-
kanaście osób. Przeprowadzali
budowy i remonty budynków uży-
teczności publicznej. Zbudowali
między innymi szkołę i świetlicę w
Kąkolewie, rozbudowali ośrodek
zdrowia, przeprowadzali remonty
w kościele i w pałacu. Pan Broni-
sław wyszkolił sześćdziesięciu
uczniów, w tym dwóch swoich
synów. Po pięćdziesięciu latach
działalności przekazał swój zakład
synowi, choć do dziś chętnie po-
maga i służy radą.

Pani Stefania natomiast prowa-
dziła dom, zajmowała się wycho-
waniem dzieci i pracowała w
małym gospodarstwie, które od-
ziedziczyli po dziadkach. 

- Dzięki temu mieliśmy swoje
warzywa i owoce oraz sery, masło,
mięso - mówią jubilaci.

Państwo Wilerowie wychowali
troje dzieci: córkę Zofię oraz
synów Tomasza i Dominika.

Córka skończyła studia me-

dyczne i pracuje w tym zawodzie,
synowie to elektrotechnik i magis-
ter budownictwa. Obaj poszli w
ślady taty. Od zawsze pomagali
tacie w firmie i tę firmę po nim
przejęli. Dzieci założyły rodziny,
dzięki czemu jubilaci cieszą się
wnukami. Mają ich sześcioro - Ja-
kuba, Wojciecha, Kacpra, Amelię,
Kamila i Marcela. 

Wszyscy bliscy mieszkają nie-
daleko - córka z rodziną w Mórko-
wie, jeden syn z rodziną w Nowej
Wsi, a drugi syn z rodziną mieszka
z naszymi jubilatami. Rodzina
często więc się spotyka. Ostatnio
składali życzenia seniorom i bawili
się podczas uroczystości z okazji
złotych godów.

Państwo Wilerowie są jeszcze
bardzo aktywni. Razem śpiewają
w chórze "Senior", są członkami
Koła Emerytów, Rencistów i Inwa-
lidów w Kąkolewie, gdzie pani Ste-
fania pełni funkcję
przewodniczącej. Kilka razy w
roku jeżdżą też razem na wy-
cieczki. 

Z okazji złotych godów ży-
czymy jubilatom, aby nie brako-
wało im zdrowia, sił i uśmiechu
każdego dnia.


